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.e.t ma dziś 62 lata, na k tór e Q 
dwa zaskakująco kontrastowe (nawet w por ów na-
niu z najbardziej niezwykłymi biograf iami twór ców) 
trzydziestolecia : żywot wykolej eń ca i przestępcy 

oraz twórczość literacka, uznana za jedno z naj 
wybitniejszych zjawisk pisarstwa i 
współczesne o tea t ru. 

z 

ieży i umieszc 
u poprawczy ał stamtąd 

tano go. Aż do pełnoletnośei uczył się 

urach ~akładu dl cianych przes 
Opu ·w szy dom ywał 

bract a i k ieszon y . Trzy! 
iadywał w roki a e. Iade 

nych w olejeńców, gotowych na ws 
bycia środ w utrzymania, wstąpił 
ziemskiej . P o p u miesiącach z 
ny przez władze fr ·z wędrował n i mal 
całą Europę , notowany w więziennych kartotekach 
wielu krajów (w Polsce również). 

Stał się uosobieniem deprawacji społecznej i moral
nej: złodziej, oszust_, sutener, p olicyjny donosie i l, 
zboczeniec: seksualny - zaprzeczał swym is tn ieniem 
wszelkim nakazom społecznego por ządku. Łamanie 

praw, ustanowionych przez „porządnych , uczc iwych 
ludzi", którzy 10-letnie dziecko napiętnowa l i mia
nem złodzieja, - stało s i ę jego życiową dewizą, je
go coraz bardziej świadomym powołaniem . 

Tuż przed wybuchem II wojny światow ej zos taj e 
schwytany na kolejnym włamaniu i jako niepo
prawny recydyw ista, mający za sobą 20 wyroków, 
skazany na dożywocie . 
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'cnnej celi - pozbawiony o i 
nadziei jakiegokolwiek działania - odnalazł nową 

formę protestu przeciwko kłam s t "" om i p z o
r om, jakie czło ick przyjął dobrow lmc za wygod
ny system porządkowania swego swiata Zaczął pi
sać. Pisanie stalo s ię dla ni go namiętną pasją. Brał 

odwet na świec · e, którego zło poznał dogłębnie, aż 

do granic masochistycznego zapamiętania: 

wres;?cie, ·po-

a właśnie rozpuszc,z!L By t w 
czy telnika w. nicość czystego 

(Jan ński - „Dialog" 10/59, 
•~..-.,..ON - czyli zabójstwo Boga") 

W \ ięz ienn j cel i, już w czasie wojny, pisze Cenet 
na jp ierw krótkie po maty (nazwał je „Śpi wem "), a 
\ krótce ulwory prozatorskie : ,Notr Dame de 
F leurs" ( l 40 i „Mir cle de la R se". Byly one m or
derstwem dokonywany na wygo 1ej , uładzonej 

mi szczań .,·ej et ce i obyczaj owości · apot 'Ozowały 
zbrodnię, pros tytucję, zbo zen ia seksualne - wszy
stko to , co w uporządkowanym syst m ie społecznym 
nosi na sobie piętn o przestępstwa . P o woj ni e, w 
1946 r. powstaje następ t a powieść - „Querelle d 
Brest", k tórej boh ter tylko w ostatecznym poniż -
ni u t rozpaczy widzi drogę d absolutnej czystości. 
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R ch piecw"'ych utworach znaw .... 
li znamiona geniusza pisarskiego . Bogat~ 
celny język Geneta potrafił w nowatorski, niezwyk
ły sposób stopić w j ednorodną całość to, co przy
wykliśmy uważać za złe, ohydne i plugawe - z 
subtelną, wnikliwą refleks j ą, z czys tą liryką , z 
wzniosłym patosem. Genet obalał wsz !kie „ obowią

zujące" dotychczas pisarzy kanony tzw . przyzwoito
śc i, stwarzał nowe kryteria estetyczne, a przed ~ 

wszystkim - podważał, niszczył p odstawow e, u zna
ne kryt eria moro.lne i etyczn e. Można było pro testo -
v.rać przeciwko jego obrazov1i świa ta, ale nie można 
było przejść'. obok tej twórczości obojętnie . Była ona 
bowiem plonem rozpaczliwecro p o z n a n i a . J ej 
odkrywczość i 'vvi elkość polegała n ie tylko na fo r-
malnych walorach, ale na przerażającej j a wnoś ci 
drogi, jaką wybrał Genet dla poznania świata i lu
dzi. Nikt przed nim tak wyzywająco, tak otwarcie 
nie poparł swoj ej wiedzy o świec i własnym istnie
niem, własnym upodleniem. N a sobie , na własnym 
ż.yciu pisał przez 30 lat tragedię o podłości i kłam
stwie świata. Teraz nadchodzi ł czas jej podsumowa
nia. Teraz dożywotni skazaniec sa m wydm,vał wy
rok na świat, skazując go na najwyższy wymia r ka
ry: na unierzeczywistnienie . U n ierzeczyw istni n ie 
poprzez sztukę, która ukazywała ów świat ja ko kró
lestwo p o z or ó w i ud a w a n i a. 

Szukał formy. która najściśl -•j pr zy ! ·..>a laby d 
takiego obrazu. Odnalazł .i~l w twórczości scenicz
nej. W 1946 r. powstają „Pokojówki" , w rok póź
niej - „Ścisły nadzór". Obydwa utwory wykazuj :c1 
niewytłumaczalną wręcz u debiutanta maestriE; 
konstrukcyjną, która w kameralnych teatralnie ra
mach (buduar i cela więzienna) zamyka ogromny 
obszar „świata czystego kłamstwa". 

W 194 7 r. skazany na dożywoc ie więzień zostaj e 
laureatem literackiej nagrody P r ix de la Pl eiade. 
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et wystawia w w oirn , 
.J 

Świat dowiaduj e się o narodzinach n ow ego w ielkie
go francuskiego pisarza. Cocteau, Sartr e, Malraux 
i inni luminarze francuskiej litera tury zwracają się 

do prezydenta z petycją o ułaskawienie więźnia, 

którego twórczość stanowi chlubę francuski ej my
śli artystycznej i zasługuj e na najtroskliwszą opie
kę . Petycja zostaje przyj ęta . 

W 1948 r. Gen et opuszcza więzienie. W rok pozmeJ 
uka zuj e się „Journal d e voleur" - jego inty mna 
opowieść autobiograficzna. W 1952 r. .Jean Paul Sar
tre - najżarliwszy patron Geneta - publik uje O

gromny wstęp do zbiorowego wydania jego dzie ł , 

zatytułowany: „święty Genet, komedian t i m czen
nik" . Z niespotykaną w dziejach krytyki lit r ac! iej 
wnikliwością analizuje dorobek pisarski Geneta-mo
ralisty, G n eta-twórcy nowych kryteriów es tety cz
nych, Geneta-geniusza nowego teatru: 

( .. . ) wlafoie f alsz, bLaga., sztuczno .~ć przeds ta 

wienia. pociągają G en eta. Został on autorem 

dranwtycznym, ponieważ kłamstwo sceny jest 

n ajbardz ie j oczy wiste i na j bardz ie j fa scy nują

ce. 

W latach 195 - 1961 pojawiają s i ę następn sce
niczne utwory Geneta: „Balkon", „Murzyni" i „P a 
rawany" . (Ten ostatni drama t powstał w Atenach . 
zapowiedziany przez autora jako pierwszy z cyklu 
pt. „Śmierć'', jako początek nowego stylu jego tea
tru) . 

Utwory te są świadectwem stopniowego „rozrasta -
nia się" genetowskiego teatru. Miejsce nielicznych 
bohaterów, stawianych w modelowych sytuacj ach 
kłamstwa, pozorów i wzajemnych uw arunkowaó , 
zajmują t raz liczniejsze zbiorowości, ukazujące ca-
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• 
ikowany rn echanizn tworz n ia 

s ił - za równo jednastkov.-ych jak i 
ny ch, a le p r zed wszys k im - w zajemnie uwaru n 
kow an e układy l udzki . 

Z buduaru „P okojówek" i więz i ennej celi „ cis ł e 0 

nadzoru" wkrac za my eł ludnego bu rd elu (1) w mi -

ści e , któr e przeżywa r ewolt sp, ł czną ; to „Balkon", 
insp irowany wydarzen ia mi w oj ny dom cwej w H isz
panii. Szokuj ące miej ce akcji t .i sztuki sta j s ię 
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jemnicy ~:I 
wyobrażenia, wyzwolić o 
\vłasnej osobowości Na ten ich „teatr marzeń" , in
scenizowany wśród luster burdelu, nakłada się ze
wnętrzna rzeczywistość, która okazuj e się niczym 
innym, jak teatrem inscenizowanym przez politycz
nych k a lkulatorów. 

w 

takich, 

czarny ch 

białych do siebie 
owym, ż widz 

w icie, co w tym 
.Jedna 

w do
stworzona 

może być 

a 

zwyciężonym, kto kom ienie, skoro 

okrucieństwo i prześladowanie wyzwala bunt, a bunt 

~ est z kolei świadectwem życia i pobudza żywotne 

s iły . - Co za gorzki paradoks! Prześladowani za

wdzięczają prześl adowcom własną żywotność ... 
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Paradoks - to ni jest j dnak właściwe słowo w 
odniesieniu do teatru Geneta, w odn iesieniu do jeg 
intencji. J est ona nieporównanie głęb za i okrutniej 
sza od żonglerki najbardziej nawet gorzkimi p ra
doksami: teatr Geneta pragnie nas zmusić do po 
patrzenia na siebie z z wnąt rz, spoza kłamliwej, za_ 
słony własnych o sob ie wyobrażeń i wi lo\viekow -
go nawyku udawania . I dlatego t atr ten odrzu a 
psychologię postaci, bo wszelkie psychologizowanie 
uważa za fałsz i kłamst\vo, za n i eudolną p rób budo
wania obrazu czło\ ieka „samego w sobi ", podczas 
gdy taki człowiek w ogól dla Genet nie istnieje. 

( .. .) Postacie Gen eta nie sq bynajmniej psycho
logicznynii calo.§ .·iami (. . .) układają si~ raczej 
w całości momentaLne, ustawicznie przekszt.ał 

cane: ISTNIEJĄ TYLKO J KO WZAJ EM NA 
RELACJA. 

(Jan B łoński - .. BALK - czyli 
zabójstwo Boga"; Dialog 10/59) . 

Ważkość zawartych w pisarstwie G neta odkryć jest 
tym wi~ksza, że w drodze do nich ms osowal iun
damen ta l ną metodę badawczą: empiryzm. I wszyst
kich doświadczeń dok nywał na sam m sobie. 

Byc może, że w tym właśnie s u b i c k ty w n y m 
e!emenci · jego wniosków i refleksji tkwi ziarno na
szej nieufności do obiektywnej prawdy jeg od
kryć. ieufności i op ru bo przecież Genet pisz JUZ 

od lat przeszło 30-lu, na scenę wkroczył prawi 
prz d ćwierćwieczem, a ciągle jeszcze pozostaje w 
odczuciu szerokiej publiczności pisarzem „awangar
do\'\ ym", więc nie zaaprobowanym przez ogół no
watorem. Chyba dlatego, że nikt - poza patolo
giczn mi wyjątkami - nie kwapi się do roli sa-
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mobójcy, do dobrowolnego poddania się mordercy. 
A Gen et , niszcząc nam nasze dotychczasowe po
jęcie o sobi , a więc cały „n3sz świat" - popełnia 

na nas morderstwo. 

J dni widzą "" tym tylko okrutną mści\ ość, odwet 
za własne upodll:!nie. Inni - rozpaczliwy sygnał 

alarmowy, nakazujący rady alną rewizję naszycl1 
dotychczasowych pojęć : człowiek i rzeczywistość. 
Ten a larm wciąż zaskakuje czyteln ików i widzów. 
Albo nie jestesmy, albo nic chcemy być do niego 
przygotowani. 

Zresztą - t wie na pewno, ile prawdy, a ile po
pozoru i udania jest zarówno w tym alarmie, jak 
i v: naszym oporze? 

k.k.c. 

- IO -

.,,o tak dłu 

z obrazem śwl1i llli~dllJidl 

t rony - auton om iczny św iat j dnostki, k tóra my
śli, wyt warza, doznaje; z drugie j - autonomiczna 
rzec2ywistoś ć, która stanolvi jedyn y obiekt tych 
działań. Na jakiej zasadzie łączono to, czego poJ ą

czyć się nie da, dlaczego nie wyciągnięto jedynego 
możliwego w niosku? 

P or 'wnuj odkrycia dokonane przez Dostojewskiego 
- te nieprzebrane bogactw wewnętrzne jego ho
hatcrów, „głębiny dusz." Karamazowów - z od
kr ciami Geneta i Gombrowicza. Wszystko, czt>go 
dokonali Genet i Gombrowicz, zos t ało dokonane na 
powierzchni. Ich prawd dotyczą sfery konwenansu 
- biorą się z penetracji tego, co najbardziej w sto
sunku do człowieka zewnętrzne: gest ludzki, stn·a
rzany dla innych, ubranie które się dla inn .vch puy
wdziewa, zależność cz łowieka od inn vch - od t ego 
ubrania, od tego gestu. 

( ... ) Dotychczasowe relacje „jedno tka-społ c.wń

stwo , „psychika-Ś\· ·iat zewnętrzny", „ wnętrze-ze

wnętrzność" okazują się zbędne. Ich pot rzeby nie 
możn a już udowodnić ani a rgumen tami ontol og ii, 
an i argum entami pist em ologii. Takie argum~nty 

tracą wagę. Coraz mniej chętnie zajmujem y się on
tologią - te nie kończące się s por y między jajbern 
i k ur przeshiją n as interesować . To, co nazwał iśmy 
epistemologią w związku z kryzysem światop i)glą

dów poznawczych i konsumpcyjnych - w związku 

z kr yz sem d o k t r y n - mu i ulec całko\ item 
przebudowaniu. Na i h miejscu pojawi s ię jakaś 

ogólna wiedza o o ·iągan iu celu, może nauk a o pra
wach, które rządzą ludzkim wysiłkiem . Ale jal: wy
magać takiej wiedzy od współczesnego artysty -
od człowieka, który nie tylko zo tal zdany n a po-
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się błysko 

z racji swe 
do pa rzenia w siebie? 

ęzykiem 

ania, 

Można się tylko zastanowić, co ludzie na tej trans
akl'ji stracili? Stracili Boga? Prawdę? Ideały? Cel 
i sens życia? Nie, to wszystko jest właśnie przed 
nimi. Stracili pewien model człowieka, który już i 
tak był anachroniczny. Tu kończy się pierwsza część 
zatlania ; druga - polega na stworzeniu nowego mo
delu. . I 

(Andrzej Falkiewicz - wstęp 

do „Teatru Geneta") 

( ... ) J est to teatr złej woli: nie dla widza, ale przeciw 
w idzowi; nie może on spodziewać się pociechy, oczy 
szczenia, nie może spodziewać się - prawdy. 

(J. P. Sartre - „Swięty Genet, 

komediant i męczennik") 

( ... ) Postacie Geneta nie są bynajmniej psychologicz
nymi całościami ( ... ) układają się raczej w całości 

momentalne, ustawicznie przekształcane: istnieją 

ty lko jako wzajemna r elacja. 

(J. Błoński - ,,BALKON czyli 

zabójstwo Boga"; Dialog 10/59). 

12 -

poniża 

iewagą? I 
n i? I ktO' kogo policzkuje? Porywa nas taki wir 

pozorów, że w końcu nie wiemy, czy Claire spolicz
kowała Panią, Claire spoliczkowała Claire, Solange 
Claire, czy Solange samą Solange? Bo przecież So
lange nienawidzi się w Claire, tak, jak Claire w So
lange .. . 

( ... ) W teatrze Geneta czyny są tylko gestami, po
stacie wyobrażeniami postaci, akcja - bladą i sztu
czną fantasmagorią, mechąnicznym baletem; zaś au
tor, obiektywizując zło, zmienia się ze sługi w pana 
pozoru. 

(J. Błoński - „Wprowadzenie 

do Geneta"; Dialog 6/59) . 

UWAŻAM GENETA ZA GENIUSZA TEATRU. 

OD CZASÓW SZEKSPIRA NIE ZNAM 

W DRAMATURGII ŚWIATOWEJ ZJAWISKA, 

Z KTÓRYM OŚMIELIŁBYM SIĘ GO PORÓWNAĆ. 

(A. Falkiewicz - wstęp do 

„Tea.tru Geneta") 

- 13-



.JE.\ . . GE'.\'ET 

(_.) .HC'lncl.r11111> ti z i1' 1+0 11madn 11'1': 1111• i('. 11c dłu 1 · 

rr: rrlt c: nr 171!J1 11rfrr- yl r• 1po1 

(.,J ournal de voleur"l 

( .. .) Realizm jest bardzic>j odlegly od prawdy 11t f 

1>rutcda od udau·ania 

('z publlkacjl at. ~" ialow <> j 

pra.pre-mler) ,, Ralkonu·· 

w I .ond ynie - 1!1571 

( ... ) Nie umiejąc pou ied::iei: dokładnie, czym jest 
teatr, triem dob1·ze, czym zabran iam mu być; op i
sem c:odziennycli gestóu· .::obaczonych z zewnątrz. 

Idę do teatru, aby zobaczyc na scenie siebie (od two
r-=onego w jednej postaci lub za pośrednictviem wie
lu i w formie bajki) - siebie, którego bym n ie po
trnJil lub nie odu.:ażyl się ;:obaczyć: czy wyjaśnić: 

:-;iebie jednak LCLkiego, jakim wiem, że jestem. Za
daniem akLOrów jest zatem podjęcie gestów i rekil'i
::ytóv·, które pozwolą 1m poka zać mnie - m.nie sa

memu. pokazać mnie nago. u· samotno.~c:1 1 w ucie
s :: e. jaka budzi samorno.k. 

(„Jak rrać POKOJOWKI") 

- ił -

R EPERTUAR B I EŻĄCY 

Scen a dre matycz na 

M IESZCZANI N SZLACHCLCEM - 0 . B. Mol iera 

Ż EGNA-J, -JUDASZU - I. Iredyńskiego 

K TOS N OWY - M. Domańsk iego 

Scena lalkowa 

O DREWNIANYM ŻOL NI ERZY KU - Z . B ezd leka 

MALY WZYWA KAP ITANA - w g St. Pl atówny 

KOTE K PROTEK - Z b. Popra w skiego 

W PRZYGOT O WAN IU 

Scena dramatyczna 

N OWY DON KICHOT - Al. Fredry 

S ZEWCY - St. I. W itk iewicza 

Scena lalkowa 

TYMOTEUSZ RYM C IM-CI - 0. Wil k ows ki ego 

• 
Przypom inamy adres b iura, przyjmującego zbiorowe 

zam ó w ien ia na b i lety: Dz iał Org a nizacji Widowni 
- Opole, ul. 24 M a rca 1, tel. 59·41 

• 
Opracowanie literacki e programu 

KRYSTYNA KONOPACKA·CSALA 

Opracowanie graficzne 

JANUSZ TARTVŁŁO 

ProJekt okładk i 

Z BIGNIEW WIĘCKOWSKI 



( .. ) Nit! trwm. !':!}111 lięd.::ir. IC'r!l 1· 11· fo·i1>ci" snc jali
_,:t !fr·-uym ( J air• w .~wir•r·ir> -ndwrlnim. c·nm:: to 

/llflCllll'/ 1111 / 1/( lllt)/I 1:1t!Jltl .'il/1/f'(f" (I , _li f(H 111/ljlll /'/l 

.~1111crr·1. 11w:1• 1111 111 :: rylliri " '!/s1t/J11·/11ir11: :;ir• „. „rl'

fleksj1'', r• 1rir,c: w odbrci11 odl)l(:u1. 11· lwmedii ko· 
))][•dii ... 

( ... ) P1•J1"ir'11 mln<l!J JJi.<:ai·::: OJJOir1uclu/ mi. jak n9l(l1/nl 
/J1ęci1t t"Zfl s:efriu C'hlo1Kr1tr buwiqt yl'/1 się ,„ 11·0,111ę 

li' publir·:rnym oqrod:ie. rocl:.1ele111 l!CI CTll'CI orld:iuly, 
yotoirali się do or1Ik11. l\Jó1nli. ~c nadchodzi noc . 
• \le 1w 11iebie bylo µo/1td1t1e. Posr1wo1dli ll'ięc, że je
de11 z nich będ:::ie Nocq. Nnjmlodszy, nujtcqt lejszy, 
pr:::.emieniony v· żyiriol, stal się Pcmem Boju. „On" 
byl Godzi11q, Chwilq. Tym, któl'y n1eodwolalny. 
Nadc hodzi! podobno z bal'dzo daleka, spokojny jak 
epoka, ale ciężki od smutku i 11·spanialośc:i zmie
rzd tu W miarę, jak się zblizal. żolnierze slau·ali 
się nern·ou i, niespokojni„. D::.iecko jednak, jak sq
d::.il1., przyc:hodzilo ::.a wcze.~nie Wyp rzedzalo same
yo siebie: Podwładni i Dowódt.:y postanoicili 1.dęc 

:godnie ·rnieSć Noc, która ::ostala żołnierzem jedne
qo ;;: obozóu· ... Tylko teatr, z tak iej formuły wyrosly. 
umin !by nrnie jeszcze ::achwycić. 

(z listu do w ydawcy ,,PokoJówek" 

- 1954). 
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POK JÓWKI 

R EPERTUAR BIEŻĄCY 

Scena dramaty czna 

M IESZCZANIN SZLA CHCICEM - .J B. Mol iera 

:ŻEGNA.J, JU D A SZU - I. Ir edyńsk iego 

KTOŚ NOWY - M . Domańsk i ego 

Scena lalkowa 

O DREW N IANYM ZOL N IERZ YK U - Z B e ;:dleka 

MAL Y WZY W A KAPITANA - wg S t. Pl a tówny 

K O T EK PROTEK - Zb. Popr awskiego 

W P R ZYGOTOWAN IU 

Scena dramaty c z na 

N O WY DO N K ICHOT - A l. Fred ry 

SZEWC Y - St. I. W itkiewicz a 

Scena lalkowa 

T YMOTEUSZ R YM C IM-CI - .J . Wilko wskiego 

• 
Przy pominamy adres b iura, p rzyj mującego z biorowe 

zamów ienia na b i lety: Dział Org a n izacj i W idowni 
- Opole, ul. 24 Marca 1, te l . 59-41 

• 
Opracowanie literackie programu 

K RYSTYNA KONOPACKA-CSALA 

O pracowanie graficzne 

JANUSZ TARTYŁŁO 

Projek t o kład ki 

ZBIGNIEW WIĘCKOWSKI 
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